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Prenum erata  na prowincji z op ła tą  
pocztową z łp .  20 kwartalnie.

w Warszawie dnia 24 Marca 1829 roku w e Wtorek.

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
AMSZTERDAM. —  d n ia  14 m a rca . —  Pszenicę polską 
129 funtową p s t ro k a tą ,  płacono po 445 fl.; (52§ z łp .  za 
ko rzec)  w innem  zbożu nic nie kupowano.

LONDYN. —  d n ia  10 m arca . —  Dnia wczorajszego m a­
ło  także dowieziono pszenicy angielskiej ; ża najp iękniej­
sze ziarno płacono chętnie 2  s. droże j,  a w gatunkach po ­
śledniejszych kupowano dosyć , lecz bez podwyższenia ce­
ny. Mąka staniała o 5 s. i dla tego miała duży pokup. 
Z prowincji przybyło  nie mało kupców na zboże i dla le­
go znalazł się odbyt także na zagraniczną pszenicę , za 
k tó rą  płacono I d o  2 s. drożej,  Stosownie do gatunku. J ę ­
czmień do browarów, którego mało by ło  na targu , p ł a ­
cono 1 s. wyżej. Owies nie m ia ł pokupu ale dla tęgo u- 
trzym uje się w cenie. Groch szary do siawu płacono n ie­
co lepiej. Fasola i groch biały  bez odmiany. Nie można 
wątpić że opłata od pszenicy zagranicznej podniesie się na 
6 s, 8 d. w p rzysz łym  tygodniu.

WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE
KRÓ LESTW O  POLSKIE  —  Warszawa.

—  D y re k c ja  je n e ra ln a  p o c z t k ró lestw a  p o lsk ie g o .—  O d­
wołując się do obwieszczeń swych poprzedn ich ,  cele/n ob- 
znajmienia publiczności z przepisami tasy  pocztowej , oraz 
o p ła t  roznoszącym listy (Bryftregerom ) za odniesienie li­
stów uiszczać się mających, dla zapobieżenia wszelkim nad­
użyciom , dyrekcja oznajmia;

lino .  Iż przypadające pod ług  taxy od listów rzeczy i 
p ieniędzy ,z poczty odbieranych , porto wypisane je s t  na 
ndresie niebieskim atramentem liczbą, która to liczba g r o ­
sze  polskie wyraża.

2d.o. Chcący przekonać s ię ,  czyli porto takowe rze te l­
n ie je s t  obliczone , na każdym  urzędzie pocztowym wy­
wieszoną znajdzie taxę pocztową i przepisy oneż objaśnia­
jące  , z których powziąść może wiadomość o zasadach na 
jak ich  porto jest obrąchowane , prócz tego:

3tio. Wywieszone są za każdem nadejściem poczty, k a r ­
ty  pocztowe, w których szczegółowo każdy list pakiet lub 
t r a n sp o r t  pieniędzy , podług  imiennego właściwego adres- 
su jes t  zaciągnięty; a w osobnej rubryce  inajgc nap is :  
p o r to  p rze z  odb iera jącego  , o p ła c ić  sig m ające  , zapisa­
ne jest porto jakie ko rresponden t odbierający list, rze-  
.czy, lub pieniądze opłacić w in ien ; ilość por torj i  tego w

karcie również na grosze polskie obliczonego, zgodną 
być musi z kwotą na adresie niebieskim atramentem za­
mieszczoną.

4to. Oprócz portorji na adressie niebiebieskim atra­
mentem zaznaczonego i na grosze polskie obliczonego, na­
leży roznoszącemu listy po trzy grosze polskie za odnie­
sienie każdego listu.

5to. Również pobiera roznoszący trzy  grosze polskie 
za każdą awizacją o nadeszłych pakach lub p ien iądzach , 
w składzie pocztowym-złożonych, odniesioną, porto zaś od 
pak i pieniędzy , dopiero przy odbieraniu ze sk ładu winno 
być opłacone i również na adressie do paki lub pieniędzy 
należącym , niebieskim atramentem na grosze polskie je s t  
obliczone.

6to. Oprócz portorji przeto na liście lub  adressie w g ro ­
szach polskich niebieskim atramentem zarachowanego, i 
należnej roznoszącemu po t rzy  grosze za odniesienie l i ­
stu lub awizacji nagrody , ż a d n a  in n a  o p ła ta  m ie jsca  n ie  
m a ,  dla czego dyrekcja wzywa publiczność,  aby o za .  
szłym nadborze portorj i  lub opłaty dla roznoszącego li­
sty oznaczonćj , i dla zaradzenia wszelkim zdarzyć się mo­
gącym nadużyciom , donosić chciała.

Doniesienia podobne na prostym  papierze do radcy  
s tanu ,  dyrektora jeneralnego policji i poczt adresow ane, 
pod ru b ry k ą  s łu ż b a  p o p zto w a  mogą być na pocztę odda­
wane.

P rz y  tej sposobności dyrekcja przypomina obwieszcze­
nie swe na dniu 21 grudnia r .  1827 Nro 14,446 ogłoszo­
ne, co do ustanowionych b ezp ła tn y ch  kw itów  ną  w sze l­
kie ■listy n a  po cz tg  o d d aw ane  , ostrzegając pub liczność ,  
iż przez  nieodbicranie z poczty kwitków podobnych narażają  
na niemożność wyśledzenia listów poczcie powierzonych.

G dyby zaś w wydawaniu tychże kwitków najmniejsza 
t ru d n o ść , lub zwłoka ze  s trony oflieyalistów pocztowych 
doznaną być m ia ła ,  w podobnymże jak  wyżej sposobie’ 
radca stanu dyrek to r  jenera lny  policji i poczt doniesienia 
stosownego oczekiwać będz ie ,  aby winny officjalista p rz y ­
k ładn ie  b y ł  ukaranym.

Co do rewersów na listy tak  zwane rekomendowane, 
na k tó re  rewers powrotny winien być oddawcy listu do ­
ręczony , od tych należy oplata 15 g r . ; podobnież jak i 
od rewersów na, pieniądze i na paki na pocztę oddawane, 
udzielanych,-—ty Warszawie dnia 19 marca 1829 r .  —  R ad . 
ca s tan u ,  dy rek to r  jenera lny  policji i poczt A. S u m iń sk i. 
S ek re ta rz  jeneralny  W id u liń s k i .



L icytacja . —  Roku 1829 dnia 2G marca w Warszawie 
na targu Grzybów o godzinie 10 zrana sprzedane będa 
przez publiczną licytację C z e r k a s ,  nankin; grodedam w sztu­
kach i wino w butelkach zaś 0 godzinie 3 z południa 
pi zy ulicy Granicznej Nro 971 warsztaty tokarskie i wszel­
kie nadym a do tego warsztatu służące , tudzież łóżka,. 

a J> s ° 7 »  krzesełka i t. p. za gotowe pieniądze. 
r - /  . . W ojciech hu c in sk i. K. S.

na %  cJ a‘ ~  1IU 26 maica r - b - 0 godzinie 10 zra­na w \\arszaw ie na targu publicznym Grzybów zwanym
iest - 2 V neJ  P ub,icznao licytacje ruchom ości, to’
jest. kanapy k rzesła , sto lik i, szafy i t. p. za zapłata 
gotowizną.-— Wojciech jRueiński K. S. P 1

Licytacja . —  W Warszawie p r z y  ulicv r v n e t -  C i , „ „
B rasta N er 43 i ulicy Freta * *  2?9 3 ^  ^ 2#  
zaJ?te ruchomości-, jakoto r lustra w ramach złoconych k an ' 
tarek, stoł okrągły , kanapa i  6 krzese ł topolina forniro­
wanych, szafy za szkłem, lanszafty etc. przez bubliojm  

tacjg sprzedane bgdą. — W Warszawie dnia 23 marca 1829 r.
Sta. M odzelewski komornik..
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Zuma par Mad. Gentis I tom 
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Sza nwaSa. R ozum iem  , że dzień w k tórym  król sankcjac 
Swoją k i l  s tw ie rd z i ,  u w dzięcznego  i sz lachetnego  lu d u  za-- J - f c  -------- ---------  7 -  C ---------------------------------------------------------------------------J U U U  z a

wszo zostanie w pam ięc i ,  u ludu zwłaszcza , k tórego  od 
dzielała ścian a polityczna, a k tóry odtąd w serdecznej p rzy  
chylności i z miłością braterską na zawsze będzie p o łą ­
czony.,, P . S tu ar t  oświadczył ze bil emancypacyjny, j e ­
śli tylko nie naraża uczuć protestanckich i sumienia kato­
lickiego, zawsze w nim znajdzie obrońcę .  W mowie P a ­
na Peel rozróżnia ł trzy  r z e c z y ,  najprzód 'sam ą emancypa- 
cję , którą n a z w a ł , m ądrą  i liberalną , powfóre zaręcze­
nia , przeciw k tó r y m  ani p ro tes tan t^  ani katolik rozsądny 
mc powiedzieć me może , po trzec ie ,  okoliczność tyczącą 
się osadników 40 szylingowych, k tórą  radby uważać za 
menalezącą do głównego przedmiotu. Po nim mówili za 
emancypacją P. P. Dikinson i L idde l; ostatni pochwalił 
szczególniej sposób myślenia P. M u r ra y ,  k tóry na posie­
dzeniu dnia 5 pomimo Że jest je n e ra łe m  i m inistrem  osad,, 
wcale się różni w użyciu środków od P. Inglis ,  k tó ry  p rz e ­
cież , jako cz łonek  duchownego uniwersytetu daleki być 
powinien od dorad-, Saia gwałtowności.  P .  Brougham rzek ł :  
Wie zabieram głosu , dla tego ,  aby stawiać opór emancy­
p a c j i , ani dla tego , aby odpowiadać ha dowody tysiąc r a ­
zy odpar te ,  ale jedynie , aby oświadczyć, ze zupe łn ie  sie 
zgadzam z wnioskiem minislerjalńym. P ro jek t  zawiera 
w szystko, czego tylko rozsądny człowiek żądać m oż e ,  
wraca sprawiedliwość katolickim poddanym króla J. k ładzie 
koniec wszelkim religijnym rozróżnieniom , znosząc wy­
nikające z nich wyłączenia. W środkach jest prosty i 
dzielny , me je s t  przeciążony wyjątkami , wyjąwszy te, j a ­
k ie najgorliwszy katolik za konieczne musi uważać : jest 
zatem pod ług  m in e ,  d z ie łe m ,  k tó r e ,  o ile to jest w mo- 
cy legislacji , całemu krajowi zapowie , że niezgoda re l i ­
g i jn a ,  na zawsze ma ustać,..  Mówca zw rócił dalei uwa°-e 
na przysięgę dla katolików p rze p isan ą ,  sądz ił ,  Że si‘e zgl-  
dza z obowiązkami kato lików , u rząd  obejm ujących , ale 
bynajmniej z powinnościami katolickich członków parła-
m e n f n t w p h  • n m l  4 ... *' •  * • * . *

, “ . , cŜ , t y QZe oddzielnej zupe łn ie  i do emahey-
pacp nie należącej rzeczy względem osadników 40 szylin­
gowych przedmiot ten jest arcy w aż n y ,  bo różni się zna­
cznie od podobnego projekiu , r .  1825 w celu ogranicze­
nia wolności wyborow uczynionego, te rn ,  iż' jest ostrzej­
s z y ;  a jednak  i p ro jek t  ówczesny napo tka ł  w izbie na 
wielki opar.  Sprzeciwiałem się, m ów ił dalej P .  Brougham , 
ówczesnemu ograniczeniu wolności wyborowi wyznać m u ­
szę , i z  ód podobnego postępow ania , mam wstręt niezwy- 

’ gd-yb-Vnl nałvct popiera ł b y ł  p ro jek t  w r  
1825 mbie p r z e ło ż o n y ,  musiałbym się przecież .Sprzeci­
wie teraz w nies ionem u, bo ten na większą- skale swobody
ógranicza., ,‘em "sZystkiem nie będę rozb ie ra ł  pójedyn- 
Czych części biltf emancypacyjnego ale będę' uważał jegó 
ća-losc. Gdyby inr powiedziano ,- po próstu- i odrębnie ód 
inny c  ̂ uwag. Cży g ło su je sz  za  o debra  ri ie iri p ra w a  w y- 
J f .re?nl i OS? cIniko. ,h.40  «zyl'irigoxvym. O d p o w i Odziałby m 

ze . Ale m e takie jest- {dzisiejsze pytanie ; i-nńó sa jógo 
podstawy ,, trudniejsze jest i zawilsze.- Gdyby rńtiie wiec 
zapytano - czy chcę- Wziąść na' siebie StrasznąodpoWredzial- 
nosc , lub- tylko Część jej i przemówić dó‘ frłandji: '  O d ję ­
to Cl ow tettną  ,i& d żie Ą  pżrkojw  z te ip ie c ie ń s L d d y  M &  
Óbadwa zaproponow ane ś ro d k i n ie r s zd ż ie lń ś  , a  ja  

J ec^n^ lllu żnżćh g ł o s o w a ć wyznać muszę 
8 ^ g ^ l 'b y m -  się p rzed  ta k ą  odpowiedzialnością,' a

nawet p rzed  małą jej częścią. Nie wstyd mnie uczynić't,-w 
kie wyznanie , bo odpowiedzialność tego ro d z a ju ,  za s tra ­
szyłaby^najm ężniejszego, i pokonałaby najzdrowszy ro ­
zum. Przyzwalam zatem na ograniczenie irlandzkiej wolno­
ści wybierania, tylko za wielką cenę, za wielką n ieosza-  
cowanego dobra c e n g , za jakie całość pro jek tu  uwa- 
zaem u szę ,  za dobro nagle po trzebne,  za akt najwyższej sp ra ­
wiedliwości, i za taką cenę chętnie okupię nawet p rze k ro c ze ­
nie konieczności.  P. Brougham usiadł śród g łośnych okla­
sków-Po nim zabra ł  głos P. Clinton, k tó ry  wprawdzie o tyle’ 
ministrom oddał sprawiedliwość,- o ile z wielką Ofiara zde­
cydował, na p ro jek t  Wniesiony, w ątp i ł  je d n a k ,  czy' ś ro ­
dek len przywróci y  łr landji  pokój i spokojność. Dalej 
mówił ze z historji angielskiej w yn ika ,  iż parlament m u­
si by c koniecznie protestanckim i że radcy królewscy • po- 
w inm .byc protestantami. Nie p rz e c z y ł ,  że prawa obo- 
wiązujące katolików powinny być wzięte pod ro zw ag ę , ale 
sądził ze należy zostawić czas narodowi do wynurzenia 
dokładnego zdania ,  o projekcie , k tó ry  od czasu ,  jak  
dom hannowerski na tronie angielsk im , zasiada, ze wszy­
stkich ,, jakie parlamentowi b y ły  p rze ło żo n e ,  jest najwa­
żniejszy. P. N orth  rozum iał , Że poprzedni mówca, w 
p rzekonan iu ,  iż p rojekt wniesiony, łr land ji  nie uspokoić 
i*o jak ie  stosowniejsze środki dla dopięcia tego celu 
ale zamiast tego n ap e łn i ł  mowę czczemi frazesami. Sam 
będąc Irlandczykiem , dowodził ',  Że sposób myślenia p ro ­
testanckich, ziomków je g o ,  nie jest taki , j a k  g ć  wystawi, 
h  i ł .  łnglis i Clinton. Powiedziawszy , że będzie g łoso­
wał za p ro je k te m ,  r z e k ł  0 nim w końcu : „  Emancypacja 
położy kamień węgielny- do wielkiej budowy bezpieczeń­
stwa w tym Ijra ju ,  a- co w iększa ,  p rzy tłum i głos s t ro n ­
nictwa , zburzy siedlisko buntu  , a jeśliby kiedy zazdrość 
zagraniczna' czyhającą nadzieje na tern pokładała-,  iż up'a.' 
d ek  wielkość, angielskićj za pomocą- łr landji  mógłby być 
zdziałany , już  teraz wywracai ona tę nadzieję. “  P. Vivian' 
usprawiedliwiał się,- dlaczego dawniejszy opponent Cmań- 
pypacji dzisiaj jes t  za nią. Inni człon ko u ie uspraWm’- 
dliWiali obstawanie p rzy  daWniejszem zdaniu. P . Tomasz 
Lethbridge oświadczył,,  Że tergz o sj.raWic katolickiej 
inaczej się nam yślił ;  zawsze by ło  jego zdaniem', że p rzy j­
dzie czas ,- w k tó rym  trzy  w ład z ę ,  rząd  sk ła d a jące m u ,  
znają źa potrzebę ,, wziąść pod ścisłą rozWagę spraWę ka­
tolicką i podać sposoby do je j  ukończenia. Czas len nad­
szedł teraz , i gotów je s t  wspierać ministrów ,' ponieważ 
nie ma innćgo'sposobu wydobycia' lłraju z trudnego po ­
łożenia. Na prowincji zm ien ił  się także sposób myślenia ' 
mieszkańców; dawniej Żądano w petycjach bezw arunko­
wego- odrzucenia pretensji  kato lików , teraz żądają po' 
większćj części tylko' zabezpieczenia p raw  protestanckich.
Na‘ posiedzeniu tein zabierali jeszcze głosy P P . Huskissoń 
i B u i d e t t a P. Pećl b ro n i ł  się przeciw uczynionym m u 
zarzutom'. Posiedzenie skończyło się na kilka m inu t  p rz ó d  
godziną 3 po' północy.

PRAlS CJA. - Z  P a ry ż a  y d n ia  12 rricircd. -—- Aby emi­
granci,  k tórzy  w czasie rewolucji majątki potracili , ja k  
najspieszniej' Otrzymać mogli wynagrodzenie' z summ y 
30,000,000 fiv którą' w roku' 1 825 na ten ceł uchwalono',, 
oznaczył król J. te rm in  prek łuzy jny  do podawania1 za-'i znaczył król J. .termin p rek łuzyjny  
dań, lub1 udowodnienia podanych.

WŁOCHY. —  Lord Cochrane,- wyjechał dnia 23- lutego z 
Liwórnó- do* Paćyża.- O rszak jego’ popłynie  do1 Marsylji
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o d ług  późniejszych  doniesień., znajduje się juz w 
P a ryżu .)

WIADOMOŚCI NAUKOM E. 
S Y N O N I M  A.

Sp o ry . D u ży .
Czego mała ilość wydaje znaczną, lub czego w k r ó ­

tk im  czasie przybywa znaczn ie , to właściwie nazywamy 
sp o re m , ryz sp o ry , kiedy z m a łe j  ilości nagotuje się go 
wiele. Robota spo rą , kiedy niezmudna, kiedy idzie prędko.

Prócz tych znaczeń spory  riia jeszcze poprostu  p rze ­
ciwne małości znaczenie; i natedy jes t  bliskoznaczny z 
dużym . Ale d u ży  więcej znaczy, niż spory . S p o ry  zbli­
ża się do d u żeg o ; częstokroć mało znaczący postęp czy­
ni go dużym . D u ży  jest niejako skończony , dokonany; i 
dla tego nie ma wyższego stopnia, jakkolwiek w dawnych 
pismach natrafiamy na du ższy , d u żn ie jszy , u a jd u is z y , 
n a jd  n in ie js zy .

Kto chce dać komu spory  kawał chleba, musi nie bydź 
ęni oszczędnym, ani ho jnym : w pierwszym razie dać m o­
że  m ały  ; w drugim duży .

D u ży  znosi całkiem w yobrażenie 'm ałości; spory  znosi 
je  tylko w części. Kiedy przeczymy, że przedm iot n ie ­
m a ły ,  to utrzymujemy, że d u ży . Kiedy przedmiotu nie 
widzimy tak m ałym , jak sobie go wyobraziliśmy, jak  o 
nim słyszeliśmy lub uprzedzeni byliśmy; to mówimy, 
że spory. Zależy toŁwszakże od różnego uważania rzeczy 
i porównywania ich z innemi tego samego rodzaju : tak 
jeden może powiedzieć, że Kraków duże  p i a s t o ;  drugi 
że  spóre miasto ; lecz jednego i drugiego zdanie pochodzi 
z powyższych zasad.

D u ży . W ie lk i.
Przedmioty w swoim rodzaju przeciwne małym , n a ­

zywamy d u ź e m i, kiedy są zwyczajne, pospolite; a w iel- 
kiem i,' kiedy są nadzivyczajne , szczególne. Na m ałym  
lub d u żym  stole jem y obiad zwyczajny; na w ie lk im  nad­
zwyczajny. Ludzie są zwykle małego albo dużego  w zro­
s tu ,  wielkoludy są ivielkiego  wzrostu.

Więcej jest przedmiotów dużych-, mniej w ielk ich . W 
Polsce mamy wiele miast d u ży c h ; w ielk ićm  zowieiny j e ­
dną Warszawę.

D u ży  nie czyni na' nas żadnego szczególnego wraże­
n ia ;  w ie lk i wprawia nas w podziwienie. Każdy tego 
doświadczył, kto pierwszy raz rzecz w ie lką  w swoim r o ­
dzaju widział.

D uży  używa się tylko w znaczeniu flzycznem, nigdy 
w m ora lnem ; w ielk i używa się w obydwóch znaczeniach. 
Mogę za tein powiedzieć: duże  serce i w ielk ie ] serce, sto­
sownie do jednego lub drugiego znaczenia, albo stoso­
wnie do zwyczajnej lub nadzwyczajnej jego obojetośei; 
ale nie mogę powiedzieć: d u ży  -umysł, d u ża  du sz a ,  tyl­
ko^ w ielk i umysł, w ielka  dusza. I  ta to zapewne jes t  
najcelniejsza między dużym  a w ielk im  różnica; gdy ze 
wspólnych im porównania stopni, w iększy , n a jw ię k szy , 
przypuścićby^ n a leż a ło , że w fizycznćm ich znaczeniu 
możną wziązć jeden za drugi.

W ie lk i , liczny .
Obadwa oznaczają czegó nie m ało ;  i biorą się jeden  

ya d r u g i , kiedy mowa o przedmiotach zbiorowych, których 
szczegóły można liczyć, rachować. 0  jednym i drugim 
sądzifny przez zbliżenie, na oko. Ale w wyobrażenie 
w ielk iego  wchodzi miara; w wyobrażenie licznego  wcho­

dzi liczba. Widząc trzodę zajmującą obszerne pastwisko 
powiem y, że w ie lk a ; sądząc ,  że z tysiąc owiec może się 
w niej znajdować, pow iem y, że lic zn a .

Las tylko w ie lk i ; skarb  w ie lk i  i l ic zn y .  v 
S p ro sto w a n ie .

W Synonimach d o p y ty w a ć  s ię , w y p y ty w a ć  (się ) umie- 
szczonych w Gazecie Polskiej N ro  254 z roku  zeszłego o- 
puszczono w dziesiątym wierszu: P rze lękn io n eg o  dopy­
tujemy s ię ,  co go s p o tk a ło , przez co następujący okres: 
częstokroć nie m ożem y a n i s ło w a  dopytać się n a  n i m f 
je s tn ie  zrozumiały. X. Bo.........

BOŚNJA i SERBJA.
Obiedwie te  prowincje by ły  niegdyś cząściĄ pWustwa 

słowiańskiego i w rozmaitych epokach historja ich je s t  spoi­
na; roku 1127 upokorzy ła  się Bośnja p rzed  królam i wę. 
gierskiemi; ale w połowie wieku X IV ,  szczęśliwy wojo­
wnik i potężny król serbski Szczepan Duszan rozpostarł  
również nad Bośnją swą władzę. Po jego zgonie mocar­
stwo rozdrobniło  się na mnóstwo w ie lko rządz tw , które 
Murad II  kolejno podb ija ł ,  a po przemijających rządach 
Banusa Twarka , zaczęła Bośnja hołdować Porcie , aż na­
reszcie r .  1463 zupełnie  do  państwa tureckiego została 
wcieloną. Historja Serb ji  bogatsza jest w zdarzenia. Kraj 
ten zawsze b y ł  w walce i prawie zawsze u le g a ł ,  często 
upada ł i zawsze się podnosił .  W odległych czasach był 
częścią dawnej I lly r j i ,  pod panowaniem Rzymian nazywał 
się Mezją , chociaż stolica jego B ia ło g ro d , czyli B e lg rad ,  
albo starożytne T au ru n u m , należała do niższej Panowiny , 
albo Panonji. Rzymianie ustąpili p rzed  naw ałem  ludów 
słowiańskich i w Mezji osiadła gałęź szczepu Sarmatów. 
Serbowie , k tórzy  zagarmeni w wędrówce ludów , porzuci­
li równiny macedońskie , wyznaczone im na siedziby przez 
Herakljusza , k ilka wieków zostawali jeszcze pod pano­
waniem cesarzów wsćhodnio-rzymskich , a rządzeni przez  
Zupańów , z których tylko jeden  Czudomil r. 1150 zw ró .  
c i ł  na siebie uwagę ówczesnego św ia ta,  zatknąwszy w S e r ­
bji chorągiew powstania i wyruszywszy spoinie z Madziara­
mi przeciw cesarzowi Manuelowi Kommenusowi. Obadwa 
wojska stanęły naprzeciw' s ieb ie , a Kommenus n ie  uważał 
to za hańbę siebie, zmierzyć się osobiście z Czudomilem i 
zostawić pojedynkowi w obec wojsk rozstrzygnienie obu ­
stronnej sprawy. Miecz Serbjana p ę k ł  za cięciem cesarza, 
Czudomil oczekiwał już  ciosu śmiertelnego ; poprzestając 
n i  tern zwycięztwie, poludzku i po bohatersku darował ży­
cie i wolność podwójnie zwyciężonemu Zupanowi. We 
40 lat później upokorzy ł cesarz Izak Angelus w bitwie nad 
Morawą znowu przeciw państwu jego powstałych Serb jan ,  
ale i tą razą przebaczono iin , a Zupana ich obdarzono ty ­
tu łe m  despoty. Pod  Szczepanem Duszanem doszła Ser- 
bja w k ró tk im  czasie szczytu swej p o tę g i , korona cesar­
ska jaśniała na głowie je j  w ładzcy , a liczne prowincje są. 
sieduie ho łdow ały  jego b e r łu .  W tej epoce zlewa się h i­
storja Serb ji  i Bośnji w jedną całość. Następca Duszana , 
Lazar , pobity na głowę przez Murada II  , s tracił wolność 
i  życie. Wprawdzie syn jego i szwagier Wuck Z domu Bran- 
kowiczów, o trzym ał na powrót kraje  ojczyste, ale od­
tąd xiążęta serbijscy stali się hołdownikami Porty. 
P ierwsze rodziny upokorzone i pon iżone ,  z tern Co wy­
prowadzić m o g ły ,  wyniosły się z k r a ju ,  do ziemi sie­
dmiogrodzkiej,, Kroaćji, Syrmji i do Bannatu, inne pod­
dały się pod jarzmo iz lam izm u, w k tó re  Serbjan  coras 
uciążliwiej wprzęgano. Większa część Serbji p rzesz ła  W

skiilku
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skutku traktatu Paśsarowickiego pod panowanie Austrji, 
r . 1 1 18,ale wkrótce potem przez pokój białogrodzki odpadła 
na powrót do Turcji. Przez lat (50 posiadała Turcja spokoj­
nie Seibję, ale na początku wieku XIX rozpoczęły się znowu 
największe boje. Z pospólstwa wystąpił człowiek śmiały 
i okrutny i stanął na czele powstańców; nazywał sie Po- 
trowicz, ale świat zna go lepiej pod nazwiskiem'Jerzego 
Czernego; szczęśliwszy od swoich poprzedników wojował 
przpz lat 10 i r. 1807 miał pod swojem dowództwem 
80,000 wojska. K. 1808 został xigciem Serbji. Późniejsze 
wypadki i los jego są jeszcze w świeżej pamięci.

O rozgatunkow aniu s ta d  owiec d la  zapew nienia postg- 
p u  ich na drodze doskonałości i o przym iotach klassyfi- 

kat or a  owiec.
I  opęd do wyższych coraz udoskonaleń w każdy tu wzglę­

dzie jest potrzebą i cechą wieku naszego. ; Jakby stosunki 
społeczne urządzić w  sposob najmniej ścieśniający pomyśl­
ność indywidualną ? jakby uczynić każdego członka towa­
rzystwa uczestnikiem pomyślności' ogólnej? i jakby jej 
massę coraz powiększać? oto są pytania których odga- 
duienie zajmuje przed wszystkiem umysły czynne i szla­
chetne.

Pomysły ulepszeń-nie są już teraz tylko przedmiotem 
marzeń filozoficznych, lub rozrywką niczńm niezatrudnio- 
nych projektantów, lecz sama praktyka ciągłemi na drodze 
doświadczenia zbogaca się poprawami.

Ruch popraw powszechnych, to koło zaczarowane w 
którem się cała ludzkość obraca, tak już daleko w tvrorze- 
niu potrzeb doprowadził, że, nicprzestając na dawaniu pe­
wnego kształtu płodom n a tu r y , przemyślamy nad. sposo-

terjału; którzy dla budzenia nowych coraz potrzeb, war 
sztaty i apreturę wydoskonalają, a dla tego tym zmia­
nom odpowiednej wełny żądają.

Nie było wprawdzie w  rolniczem gospodarstwie zatru­
dnienia, tyle zabiegów i ciągłej uwagi na liczne szczegóły 
wymagającego, jak jest chodowanie owiec z piękną wełną- 
lecz jak rzeczy stoją, dochod z tej odnogi gospodarstwa 
jest odpowiedni trudom i nakładom, a nawet w pewnych 
miejscowościach niekorzystnych dla chowu koni lub ro­
gatego bydła, a takich mamy najwięcej w kraju , niechcieć 
się zając poprawą stada, jest to samo co się osądzić na 
zmniejszający się od roku do roku dochód, z o wiec - w m i u  
rę albowiem upowszechnienia wełny poprawnej, k tó ryż  
rękodzielnik zechce wyrabiać podłą?
, Zmlana tak waińa okoliczności zwróciła uwagę wielu 
światłych rolników i autorów ; robiono w  tej mierze 
wiele doświadczeń; światli w yrobnicy tkanin wełnianych 
weszli wstyczność z producentami tego materjału, wzglę­
dem pożądanych tegoż własności różnym zamiarom fa­
brycznym odpowiadających. Ten był cel zgromadzenia 
się w Lipsku w r. 1 8 2 3  wielu słaxynych producentów 
wełny i jej wyrobników kupców. 'Z  tych wielostron­
nych usiłowań powstała nauka j uszlachetnienia rodii 
owiec, oparta na pewnych rozumowych z doświadczenia 
czerpanych zasadach; jej rozwinięcie było nagłe, ho ow­
czarnie saskie już wystawiały ideał do osiągnicnia; dla 
tej samej przyczyny stosowano jej prawidła na wielu - 
miejscach śmiało do p rak tyki,  i nie szczędzono kapitałów 
na tę poprawę gospodarską Dla tego zrobiły niektóra 
stada, zwłaszcza w krajach bliskich Saxonji, mianowi-
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hem znaglenia jej do wydawania takich tylko tworów, do 5,aaa „ u  - , ,
jakich największą wartość przemiennie- przywiązujemy.. cie Vr  Szła ku w M
N ie  dosyć nam na tćm, żeb y  nas koń z nn-ejsca na'm iejsce W w  marclV  brandeburskićj,’ • - 1 ' 3 olbrzymie postępy w krótkim bardzo czasie: kiedy przebył wstanie przenieść, ma bydź jeszcze jego ruch lekki, 
szybki: jego temperament żywy, a przytem spokojny,- w 
pracy wytrwały ; postać jego nawet ma się oku podobać.
A czegóż nie żądamy po owcy! ma ona nas i żywić i 
pi zyodzicwac; po tkaninach z-wełny co raz nowych wy­
magamy własności, i to takich, których im nie może na­
dać przysposobienie ich chemiczne lub mechaniczne, lecz 
k tó re  mogą tylko wypływać z  własności samej wełny.

Żądać po naturze uległości życzeniom niekiedy nawet 
dziwacznym człowieka, jest to przepisywać jej prawa. Go 
za śmiałość ! pomj'slnym atoli poczęści uwieńczona skut­
k iem , jak tego dowodzi niejako zupełny przetwór pe­
wnych domowych zwierząt a nawet roślin.

Rozwiązanie praktyczne tego trudnego zagadnienia: 
jakby uczynic naturę niejako zupełnie hołdowniczą za­
miarom człowieka ? stanowi na teraz najcelniejsze .zatru­
dnienie rolnika. Do niego się szczególniej sposobić po­
w in ien , jeżeli chce z korzyścią mozolić się.. Niedosyć 
jest mnożyć płody, lecz trzeba je mnożyć z-takiemi wła­
snościami jakich wymaga dogodność rzeczywista, albo 
nawet tylko przemijające ulubienie (moda).

W ełna  jest szczególniej"; tym płodem który  wymusza 
rolnik na naturze z odmiennemi coraz własnościami, sto­
sując się z swej s trony do nalegań wyrobników tego ma-

-  "   •

ci wilie w  stadach, których właściciele nie obeznali się r  
postępami nauki owczarskićj, s trwoniły się, bez zosta­
wienia śladu, kapitały na tryki i maciory poprawne w y­
łożone..

Z tąd  wynikła tak wielka różnica między wełnami z 
jednej i tej samej okolicy pochodzącemi.

Przekonano się: że poprawa stada całego gruntowna, 
szybka, trwała, nastąpić nie może niepostępująe ściśle po­
dług planu opartego na prawidłach naukowych, i iiieu- 
porządkowawszy stada systematycznie.

Nowa ta- potrzeba rolnictwa powołała rodzaj biegłych,
sortownikami albo właściwiej klassyftkatorami owiec na­
zwanych. Którzy jeżeli wiele usłużyć mogą prywatnym 
1 ogółowi, jeżeli są rzeczywistymi znawcami, i ludźmi su­
miennymi, to więcej jeszcze zaszkodzić mogą jeżeli im 
zbywa na nauce lub doświadczeniu; lub, jeżeli zdaniami 
ich powoduje namiętność, uprzedzenie, lub egoizm. 

Klassyiikatora owiec jest obowiązkiem:
1 . Rozpatrzywszy się szczegółowo w  stadzie, oświecić 

właściciela o stopniu poprawy na jakim stoi w porze 
klassyfikacji; i powinien na ten koniec rozgatunkować je 
na tyle klas ile się znajduje uderzających odcieni co do- 
gatunku wełny, uważając całe runo za jedność.
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2 . Powinien wyśledzić otolieznoścrmiej«eowe> pomyśl­

n y  lub wstrzymujący w pływ  na poprawę stada mające, 
jako t o : paszę tak letnią jak zimową, istniejące systems 
gospodarstwa polowego; budowę owczarni, dotychczasowy 
sposób obchodzenia się. z owcami; zdolność i moralność 
osób chowem owiec dotąd trudniących się: i otworzyć 
W  tej mierze swe zdania.

3. Powinien wskazać gatunek w ełny jaką mieć pow in­
n y  try k i do różnych klas dogodne.

4. Jego jest obowiązkiem : wskazać sposób przyszłego 
postępowania w zamiarze zapewnienia prędkiego i nieza­
wodnego postępu stada do zamierzonego celu: tu taj na­
leżą przepisy względem numerowania i znaczenia owiec 
względem utrzym yw ania k o n tro lli; względem brakow a­
nia owiec i t, p. w.

5. Nakoniec jest rzeczą klassyfikatora obeznać właści­
ciela stada lub jego zastępcę z gatunkami w ełny; ten  al­
bowiem, nieznając się dobrze na wełnie, nie mógłby w y­
konywać umówionego p lan u ..

Od dobrego lub niestosownego planu zawisł spieszny 
Łub powolny postęp stada na drodze doskonałości, albo 
wcale cofnięcie się. Od popraw y stada zawisło w  w iel­
kim  udziale poprawienie by tu  właścicieli stad, a nawet 
częste w tych krytycznych czasach, podwyższenie do­
chodu z .ow czarni jest jedyną drogą do ra tunku  ich fa- 
milji. Dla tego przed [zasiągnipniem rady klassyfikatora 
w  przedmiocie tak- stanowczym, każe rostropność zważać 
jakie tenże wystawia rękojmie swej zdolności, swej bez­
stronności, i szczerości, i takich rękojmi w poprzedzają­
cych czynach jego a nie w  słowach upatrywać należy.

Na klassyfikatora owiec ten  s ię . tylko kw alifikuje, kto 
się trudn ił ich chodowaniem* i  poprawą i czego znamie­
nitego w tym zawodzie dokazał. Sortowanie w ełny  po 
strzyży nie jest dostateczną szkołą dla klassyfikatora z po • 
wodu, że wełna przed praniem w  run ie  inaczej wygląda 
jak we [wańtuchach po praniu. Oprócz tego, wiedzieć 
powinien klassyfikbtor z doświadczenia własnego jakie 
wady wełny, jakiemi poprawić się dają trykami.- Tern 
mniej dowodzą, klassyfikatora kwalifikacji rozpraw y przez 
niego w przedmiocie popraw y wełny ogłaszane. Niedosyć al­
bowiem jest dla niego-znać.teorją,-praktyczna wprawa stano­
wi jego zdolność. W ieluż to jest. uczonych teoretyków  ża­
dnego .o składzie- w ełny niemających wyobrażenia?

Tyle o technicznych zdoluościach klassyfikatora; co 
się tyczy jego rękojmi moralności, ta. odpowiedź,na zapy­
tanie, jak się w tym względzie zapewnić? nie należy do 
logiki owczarskiej, i dla tego nie byłaby tutaj nawłaści- 
wem miejscu.

W ypada wreszcie bydź z-tej strony ostrożnym, zwła­
szcza jeżeli klassyhkator, ma mieć głos stanowczy wzglę­
dem kupna tryków  lub macior; Klassyfikator cudzozie­
miec mniej jeszcze ma prawa dó zaufania nieograniczo­
nego, zwłaszcza że po odkryciach jakie nam sami cudzo­
ziemcy robią. P . Bartęls oskarża xięei,a Lichnowskiego, że 
sprzedaje tryk i do Polski z psiemi włosami za ogromne 
c e n y ; tw ie rd z i. że PP. Lenz i  H eli narzucają kraj nasz

podłemi mieszańcami. P: J. G. E lsner, au to r znam ienity 
w materji chowu owiec, oświeca n as , ze  dla odwiecznej; 
nienawiści między Słowiauinami a Niemcami panującej, 
nie postępują sobie -ostatni bardzo skrupulatnie, sprzedając 
Polakom owce; i że wiele nakupiliśmy owiec średnich, za 
takie ceny, za jakie kto inny dostałby był w najlepszych; 
gatunkach. „Korzystajmy więc z tych ra d : niech nasza 
łatwowierność nie przejdzie w przysłow ie u nieprzyja­
znych nam i  nieprawego zysku u  nas szukających-cudzo- 
ziemców.

Klassyfikowanie stad jest wreszcie po trzebne , a na­
wet nagfe. K lassyfikator ma bydź- praktyczny nczony 
ow czarz, mający nadto poważenie w  życiu s-połecznem : 
skądże wziąść takich znawców w naszym k ra ju ?  to p y ­
tanie przewiduję ze strony czytelników , i odpowiadam- 
na nie. Posiedzieiele już wysoko poprawionych stad, 
sami się z prawidłami nauki owczarskiej gruntow nie o b e ­
znać, i sami się ich klassyfikacją zająć powinni.

P ilne odczytywanie dzieł W agnera, G irau de Jotaucyj 
protokułu posiedzeń konwencji lip sk ie j, rozpraw  w przed­
miocie chowu owiec w  rocznikach M oegelińskich, i w 
piśmie perjodyczuóm, Oekonomisehc N euigkeiten, znaj­
dujących się, i z dzieł najnowszych E lsnera, naprowadzą 
go na pewną drogę w tym  względzie, a odwiedzenie po­
tem kilka owczarni sławnych w Szląsku lub Saxonji, i  
kilku insty tu tów  handlowych wełnę sortu jących , n ie­
mniej jak odwiedzenie w ielkich jarm arków  w ełn ianych , 
mianowicie w  WYocławiu, otw orzy mu wszelkie taje- 
m niki sztuki owczarskiej.

K lassyfikowanie owiec mało popraw nych uiepowrnna 
bydż sztuczne; te form ow ania Wielu klas niepotrzebują; 
idzie tutaj o to szczególniej: l j  żeby dobry w ybór zrobić z 
tryków  do poprawy; :>J  żeby podlejsze ustępowały rok  ro ­
cznie wyżej poprawionym miejsca. Co do stada k tó rem u 
w kupnie tryków  pierwszeństwo dać w ypada: to zdaje 
mi się, że najlepiej wyjdzie kto w tym  względzie pójdzie 
za odgłosem publicznym, lub za zdaniem kupców' lub fa­
brykantów  w ełny w kraju i zagranicą znających.. Jarm ar­
ki warszawskie dają najlepszą zręczność do gruntow nej 
w tej mierze zasiągnienia wiadomości. U porządkow anie stada, 
na wysokim szczeblu doskonałaści stojącego, ła tw e z swej 
n a tu ry , i nie w iele czasu potrzebujące, najstosowniej da 
się uskutecznić przez ro lnika ziomka z chowem pięknych . 
owiec obeznanego, bez kosztownego pośrediiietw a klasy­
fikatora. M yli się, kto muiema, że znajomość w ełny jest 
zupełnie obca Polakom ; a częstsza zamiana jak dotąd spo­
strzeżeń i mniemań -,, w ceiu wzajemnego nauczania się 
w tej ważnej m aterji, rozleje to św iatło , k tóre  już oświe­
ca wszystkie okolice k ró lestw a, lecz ty lko w słabych p ro ­
m ieniach. Czern się mniej kto zna na wełnie , tern-mniej 
jest W  stanie osądzić klasyfikatora zdolnośc i stosowność rad 
jego: dla tego tern ostrożniejszym w  wyborze być pow inien

A. B.

—  W tzoraj wyciągnięto z koła następujące N um era: 67.
41. 55.. 25. 48.
—  Jutro , z powodu przypadającego , uroczystego świgtm 

. Gazeta Polska nie.wyjdzie.
TEATR NARODOWY. Dziś Józef Krogulski bgdziu m iał 
zaszczyt dać Koncert n a fo rłep ja n ie . Poprzedzi, wznowiona 
komedja : N asz Józio.
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